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			motta

			1. Każde Państwo Członkowskie przyjmie właściwe sankcje wobec:

			a) każdej osoby, która umyślnie pomaga osobie niebędącej obywatelem Państwa Członkowskiego we wjeździe lub tranzycie przez terytorium Państwa Członkowskiego z naruszeniem przepisów dotyczących wjazdu lub tranzytu cudzoziemców;

			


			DYREKTYWA RADY 2002/90/WE z dnia 28 listopada 2002 r. definiująca ułatwianie nielegalnego wjazdu, tranzytu i pobytu




			188. Wiele jest schronień, są góry, są lasy, są też gaje, drzewa, świątynie i kurhany, do których ucieka lud wystrachany.

			189. Nie są to bezpieczne schronienia, nie są to najdoskonalsze schronienia. To nie przez takie schronienia można wyswobodzić się od wszelakiego cierpienia.

			


			Dhp. 188-189 – Podstawy Dhammy

			
Wierzących i czyniących dobro uraduj wieścią, że dla nich będą Ogrody, wśród których płyną strumienie. (…)



			Koran, werset 25, Sura 2. Krowa


So if you need a hero (if you need a hero)
Just look in the mirror (just look in themirror)
No one’s gonna save you now
So you better save yourself
And everybody’s hurting
Everybody’s going through it
But you just can’t give up now
Cause you gotta save yourself 



			Kali Uchis – After The Storm ft. Tyler, The Creator, Bootsy Collins

		

	
		
			list Ihaba, 2 maja [...]

			Drogi, 

			niech Archanioł Dżibril ochrania Cię i zmyje wodą troski z twoje czoło. 

			Jak się masz? Wszystko dobrze? Jak twoja matka, jak jej matka? Jak one żyją w Boland? 

			Prosiłeś mnie abym napisał ci o moja przygoda, ale nie jest mi łatwo tego zrobić. Powrót do tamtych dni, nawet m   yślami, napawa moje serce lękiem – a ja nie chcę się już nigdy więcej bać. Mimo tego cały czas, nawet teraz, czuję strach. Czego się boję? 

			Napiszę to dla Ciebie aby oczyścić się z brudu, którym nasiąkła moja skóra, buty i myśli. Nawet szczęśliwa czapka. Jestem brudny, bo we mnie odłożyły się uderzenia, cierpienia i wrzask tego świata. One spadły na nas jak popiół; zakryły nam twarze i teraz nikt prawie nas nie dostrzega. Jesteśmy lasem. 

			Piasek w skarpetkach, podeszwach, ścisk w żołądku i nagar w płucach – zebrane w siedmiu krajach Europy oraz dwóch Bliskiego Wschodu, z których, jeden, ten nasz – traci krew. Czytaj. To moje brudy. 

		

	
		
			hard life

			– Brother, how are you? – pyta z uśmiechem Ihab, mój brat pyta, gdy dzwonię do niego późnym, marcowym wieczorem, w jednej ręce trzymając telefon, w drugiej odpalonego skręta z ziołem i płatkami róży z a m i a s t tytoniu. Odpowiadam mu, że fine, on też że fine i wszystko byłoby fine, gdyby naprawdę było fine, ale nie jest fine i dlatego trzeba przejść do rzeczy i sprawić aby fine znowu stało się naprawdę.

			– Brother I need your help – mówi Ihab poważnie, więc odkładam jointa z ziołem i płatkami róży z a m i a s t tytoniu do popielniczki ręką lekko roztrzęsioną, chyba z zimna.

			– Czy znasz Baja city, na Węgrzech? – pyta.

			– Badża? Let me see... tysiąc kilometrów od Warsaw to jest.

			– Yes. Czy możesz come do Baja, za dwa dni i zabrać mnie and my friend to Germany? – Sięgam po jointa znów i łapię buch. Ihab, kontynuuje:

			– Jestem w Serbii, razem z przyjacielem – oko jego kamery, bo rozmawiamy na whatsappie, z nimi zawsze rozmawia się przez kamerę na whats appie, pada na młodego faceta w traperskich butach i kurtce z zielonym, cyfrowym moro, a ten zagaja do mnie z uśmiechem żółtych, nikotynowych zębów: hi! How are you?

			Mówię, że good, on odpowiada, że też good i wydaje się nie kłamać.

			– Dzisiaj złapali nas na granicy i odesłali z powrotem do Serbii. To nie był pierwszy raz. To już czwarty raz.

			– Jak to was złapali, kto was złapał?

			– Policja. Police catch us – gdy to mówi, to naprawdę się dziwi, podnosi brwi ku górze (lewą naciął sobie maszynką, że wygląda jak szrama, a może to jest szrama), jakby nie dowierzając, że policja w ogóle istnieje. Porusza mnie, że gdy to mówi, to jeszcze pamięta i wie, że to wszystko nie jest normalnym życiem. 

			– Przechodziliśmy nocą przez las. Rano złapali nas na polach, po węgierskiej stronie. Teraz jesteśmy w hostelu u Elein. This is hard life brother.



			Spoglądam na półnagą Me-Gan zanurzoną w srebrzystym fotelu. Blond włosy ma rozrzucone po ramionach. Ładnie okalają jej kwadratową twarz, która byłaby ciężka gdyby nie zielone oczy i haczykowaty nosek wyściubiający teraz zza katalogu PRL-owskich mebli, który Me-Gan kartkuje z fascynacją, marzeniem i nieokreśloną jeszcze projekcją przyszłości. Za niebieską, rozpiętą koszulą falują jak okręty jej dwie ogromne piersi, niżej, spływa rzeka długich, nagich nóg. Ciepłe światło przypodłogowej lampy jest areną jej młodości, nonszalancji wyrażanej w każdym ruchu i geście. Za tło ma lśniącą refleksami neobarokową kamienicę na ulicy Bagatela. Bezgłośnie podaję jej spliffa z ziołem i płatkami róży (które przywiozła) z a m i a s t tytoniu, a ona patrzy we mnie zielonymi oczyma (które jak mówi ma dwa procent ludzi), wyciąga się; jej palce delikatnie dotykają moich palców, przejmują jointa. I zaraz pada, rozkłada na fotelu, tonie w chwilach ulotnego szczęścia.

			– Tak. It is hard life.

			– Teraz mamy nową trasę od new szmugler – kontynuuje Ihab – wyślę ci ją.

			Wysyła screenshot z wycinkiem mapy google na odcinku granicznym. Tkwi w niej kilkadziesiąt pinezek wyznaczających punkty przejściowe; ostatnia, finałowa jest oznaczona serduszkiem.

			– Brother, oto o co cię proszę: musisz przyjechać do Baja, spędzić tam noc, najlepiej w hotelu. Żeby nie wzbudzać podejrzeń. Wynająć węgierskie auto, żeby nie wzbudzać podejrzeń, a rano, około szóstej odebrać nas z serduszka szybko, jedna, dwie sekundy, aby nie wzbudzać podejrzeń. Czy możesz to dla mnie zrobić, bracie?

			– Hilton or Hayat?

			– What?

			– Hilton czy Hayat, który hotel w Baja wybrać? Auto na Węgrzech to raczej maserati, opcjonalnie porsche w razie braku dostępności. Potrzebujemy szybkiego. Tylko nie wiem, czy mają czterodrzwiowe? Zapytam na miejscu. Sprawdzę.

			Gestem zażądałem od Me-Gan spliffa, zrobiła lekko obrażoną minkę. Zaciągnąłem się przed kamerą. Mój brat zaśmiał się, wyciągnął z paczki czerwone marlboro i uderzył filtrem trzy razy o paznokieć kciuka. Na prawej dłoni miał wytatuowaną pięcioramienną gwiazdę. Kontynuował:

			– Wiem, że to bardzo wiele, ale to nasza jedyna szansa. Nie możemy zostać dłużej w Serbii, kończą się pieniądze. Przemytnik chce za przewiezienie 9000 euro, za przeprowadzenie przez las 1000, ale o pieniądze się nie martw. Mamy je. Potrzebujemy ciebie.

			– Jaka jest pewność, że nie złapią was ponownie i nie odeślą?

			– Pójdziemy inną drogą, tą którą ci wysłałem. This is dobra droga bracie, ludziom się udaje. Nie wracają.

			– Kiedy chcecie ruszać?

			– Za dwa dni. Musisz być na miejscu w sobotę rano. In Baja.

			– Tysiąc kilometrów od Warszawy.

			– Tak, a dokładnie 80 kilometrów na południe od Baja, przy granicy z Serbią, tam, gdzie postawiłem serduszko. Czy możesz to dla mnie zrobić brother?

			


			Życie moje rozpoczęło się niedawno, a już się jakby wyczerpało. Po sukcesie mojej drugiej książki zatytułowanej "Ostatnia dziewica" - powieści ukazującej niebyłą, wielką miłość każdego z mężczyzn, do ostatniej z jego kobiet, którą kochał naprawdę, nie musiałem robić już wiele. Miałem 27 lat, na nieoczekiwanym sukcesie książki wydanej przez BAW zarobiłem w ciągu roku 100 tysięcy złotych polskich. Może niewiele, ale do tego dochodziły wyjazdy sponsorowane przez wydawnictwo na targi książek, spotkania autorskie, zaproszenia na stypendia i koprodukcje, bankiety i aura glorii, którą udawało mi się niekiedy podtrzymywać za pomocą średnich ilości prosseco i dużej ilości gum nikotynowych. To paradoksalne, ale ci, którzy mają najwięcej kasy, nagle wcale nie potrzebują jej wydawać, gdyż wszystkie ich elementarne potrzeby takie jak pożywienie, picie, podróże i prosseco są zaspokajane z nadmiarem przez instytucje, firmy i wyrastających spod ziemi "fanów". 

			Pokonałem zgubny nałóg palenia papierosów. Myślę, że bohater "Serotoniny", ten o pedalskim imieniu, a z gęby bardzo męski (jeśli tu Huellebeq pisze o sobie to ewidentnie sobie naddaje) jest żenujący w swych wyznaniach o impotencji. Rozpoczyna dzień od trzech papierosów i kawy, a żali się, że mu nie staje ze względu na przyjmowany lek antydepresyjny. Potem wrzuca jakąś definicję z Wikipedii o serotoninie i neuronach 5-HT1 i uskarża się na brak libido. Gdyby Herkules palił dwie ramy szlugów dziennie (szczęśliwie Europa do XVI wieku nie znała tytoniu) to stawałby mu najwyżej koń - dęba, a z depresji nie wykonałby dwunastu prac.

			Od nikotyny jako takiej nie chciałem się uwolnić – dawała mi gorycz i koncentrację odpowiednie do tego by pełnić archetypiczne role pisarza, by z jednej strony cieszyć się zapachami i smakami potraw, bez kompleksów szeptać do ciekawskich uszu i z zainteresowaniem mijać palących przechodniów, z drugiej strony krzywiła twarz; nikotyna pozwalała nieco odpływać i mieć coś swojego, co bez wyrzutów mogę ćpać nawet przed wejściem do telewizyjnego studia. Obecnie zaspokajałem się obserwacją palących – dawali mi szerokie wrażenia estetyczne: palacze zabiegani i nieuważni, palacze romantyczni stojący udrapowani płaszczem na szczycie zamkowych schodów,  palacze rozmowni i małomówni, głośni, cisi, egzaltowani, pijani, biurowi, szybcy, wolni, niechlujni, uważni – ja kiedyś byłem każdym z nich i w każdym z nich odnajdywałem dawną cząstkę siebie. Wystarczyło mi popatrzeć, aby napalić się zupełnie.

			Lubiłem używki i w moim życiu było ich wiele. Spróbowałem nieomal wszystkiego z oficjalnej listy, poza opioidami i benzodiazepinami, bo też nigdy nie miałem potrzeby zbijania swoich nastrojów za pomocą używek, "łapania chillu", "wyluzowania", czy innych pierdół, gdyż byłem z natury człowiekiem spokojnym i wolałem raczej rozpalać ogień w duszy niż tłumić go. 

			Kokaina czy amfetamina nie przynosiły mi jednak pożądanych efektów jakie można spotkać w filmach – ekscytacji, podniecenia, dzikiej energii. Sprowadzały mnie wyłącznie do funkcji mentalnych, odcinając nieomal zupełnie potrzeby ciała, które na haju psychoefedrynowym wydawało się balastem zupełnie niepotrzebnym. Chciałem być samym umysłem, który pływa w przestrzeni i żywi się sobą samym. Po kokainie byłem myślą – klarowną i ostrą, za to pozbawioną zupełnie poczucia humoru. Dopiero z domieszką alkoholu można było otrzymać pożądane efekty w postaci nadmiernej bezczelności, siebie pewności i jako takiej rozrywkowości, która, niekiedy kogoś ujmowała, częściej, jednak obrażała. 

			Jointów prawie nie paliłem wcale odkąd skończyłem dwudziesty rok życia; przyprawiały mnie o paranoje, wprowadzały w myślowe pętle. Nie potrafiłem po nich wypisać z siebie choćby jednego dobrego zdania, kreśliłem i poprawiałem nieustannie, nic nie wydawało się trwałe i pewne, nic doskonałe. 

			Potem na miesięcznym stypendium artystycznym w Wiedniu odkryłem grzyby. Zaoferowała mi je pewna szamanka, której malę zerwałem podczas stosunku nad brzegiem Dunaju. Poleciła mi zjadać grzyby z dołka na swoich plecach, tuż nad kością ogonową, kazała je lizać, pożerać, całować się po plecach i pośladkach. 

			Potem karmiliśmy dzikie łabędzie skąpane w słońcu, a ja poczułem jak mój płat czołowy rozrasta się, pęcznieje, jakby chodząca w jego wnętrzu tarantula zaczęła przędz mi w czaszce gniazdo z białych, grubych nici a następnie eksplodowała setką pajączków, które rozeszły mi się po łbie i ciele i tak powstały zupełnie nowe połączenia pomiędzy tym, co do tej pory nie było we mnie skomunikowane.

			Szamanka zaprowadziła mnie do swojego domu, mieszkała w pięknej willi otoczonej ogrodem, razem ze swoją matką i ojczymem – tam pokazała mi kilka plastikowych pojemników, w których sama hodowała grzyby halucynogenne. Podarowała mi ich sporą paczkę, a potem kochaliśmy się ostro w sypialni jej rodziców. Ta kobieta – w ciągu dnia tak zorganizowana, władcza i miłująca wolność, w łóżku lubiła być sprowadzona do natury zwierzęcej, dociśnięta do poduszki siłą wszystkich mięśni, uderzona w twarz, uderzona w pośladek, z dłońmi spętanymi czerwoną liną za plecami stawała się własnością, która nie wyrażała żadnego sprzeciwu, a każda komórka jej naprężonego ciała błagała o więcej. 

			Nigdy nie dałem ponad miarę. W gruncie rzeczy wcale jej nie ufałem.

			Któregoś dnia podczas oczyszczania pojemników za pomocą lampy ultrafioletowej straciła wzrok i wtedy widzieliśmy się po raz ostatni. 

				Odzyskała widzenie kilka dni później.

			


			Był marzec – trudno znosiłem pogodowe przejścia, zmiany roku, zmiany pór roku, w ogóle wiele rzeczy trudno znosiłem, najgorzej zaś siebie. Jeśli zapytalibyście mnie jak się czuję albo jeszcze gorzej „co u mnie?” to jednego dnia mógłbym wam odpowiedzieć, że zaraz zdobędę świat, a drugiego mój telefon byłby schowany gdzieś głęboko, pod fotelem, a przecież nikt z was nie przyszedłby do mnie, nie zapukał do drzwi, oprócz Me-Gan, więc nie odpowiedziałbym nic. Od lat tańczę na sinusoidzie nastrojów, wahając się między hipermanią – nieuzasadnioną ekscytacją i dziką radością, a nostalgią za życiem z kobietą, która chciała dać mi wszystko, ale ja pewnego dnia nie chciałem dać jej już niczego więcej, więc wybrałem samotność i maszynę do pisania, która ostatecznie także stanowiła prezent od niej – sprzedałem ją w antykwariacie na Pradze, kupiłem chleb i kilka paczek papierosów. Dopadała mnie depresja, którą umiejętnie podsycałem pisaniem powieści wspomnieniowej i zaleganiem w łóżku przez pół dnia, którego to nawyku nauczyła mnie właśnie Ona. Nieraz zastanawiałem się czy depresją da się zarazić i teraz wydaje mi się, że tak; na pewno da się zarazić stylem życia, który do depresji prowadzi. Szlachetniej jest, jednak cierpieć na antresolach wysokich kamienic, pod grubymi, okrytymi satyną kołdrami, w obszernych pokojach z kasą na koncie, która spada, bo urodziłeś się akurat dobrze, niż cierpieć samemu w maliźnie i chłodzie, fajniej jest cierpieć w towarzystwie, chociażby psa. To dlatego niektórzy bezdomni mają psy. Zawsze daję im pieniądze. Nienawidzę widoku głodnych ludzi, a widoku głodnych zwierząt jeszcze bardziej. Szczególnie ptaków. Bo po nich niewiele widać. Nie możesz ocenić jak bardzo są wygłodzone o ile już nie słaniają się na nogach albo nie leżą rozjechane przez 
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